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Gena. pojedynczego numeru 5 kop. 


Kalendarzyk. 


„Dziś: Synezyusza i Aleksandra MM. 
Jutro: Łucyi Panny Mecz. 

Wschód słońca o godz. 8 m.3. 
Długość dnia godz. 7 


Z powodu zbliżającego się końca kwartału | 
przypominamy o odnowieniu przedpłaty. 

Nowo przystępujący . prenumeratorowie o- 
trzymają bezpłatnie numery, zawierające po- 
czątek najnowszej powieści Emila Zoli p. t. 


GERMINAL”. 


KORESPONDENCYE. 


Manchester w grudniu. 
(Dokończenie.) . 


W ostatnich kilkunastu latach tak zie- 
mianie.nasi, jak i przemysłowcy otrzymali 
różne instytucye, udzielające im kredytu; 
należało. się spodziewać, że kapitał wzro- 
śnie, będzie przystępniejszy, tańszy, a tym- 
czasem stopa procentowa podniosła się za- 
straszająco.. Dowodzi to tylko, że żadnej no- 
wej pożyczki nie zużyliśmy w produktywny 
sposób, a przeciwnie, zmarnotrawaliśmy i 
zamiast pomódz sobie i krajowi, sprowa- 
dziliśmy gorszy stan ekonomiczny. Prze- 
dewszystkiem powinniśmy oszczędzać wszę- 
dzie i ciągle. Póki nie nauczymy się wy- 
dawać mniej jak zarabiamy, póty będziemy 
narzekali ciągle na złe czasy i póty będzie 
naw się usuwał z pod nóg grunt ojczysty. 
Instytucyj oszczędności istnieje u nas bar- 
dzo mało. Powodzenie kas oszczędności 
przy biurach pocztowych angielskich pobu- 
dzi, jestem pewny, i inne państwa do na- 
śladownictwa i nie wątpię, że Rosya poza- 
kłada takież instytucye, lecz nim to nastą- 
pi wartoby w inny sposób dać możność 
klasie średniej i biedniejszej do składania 
małych oszczędności. Przy wielu zakładach 
przemysłowych w Anglii istnieją kasy o- 
szczędności, przyjmujące najmniejsze wkła- 
dy swoich pracowników. Wkłady te stoją 
na pierwszym numerze majątku przedsię- 
bierstwa i, wrazie upadłości, wypłacane zo- 
stają przed. wszystkiemi innemi pasywami. 


p 0 TO O AA ea 


(HRZESTNY OJCIEC 


OBRAZEK Z DOLNYCH WĘGIER 


T. Graala. 
Z węgierskiego przełożył A. L. 
pw r And 


— Nie smuć się panie kumie, dzielny 
człowiek jeszcze będzie z mego chrzestnego 
syna. i 
ta Na łotra wyjdzie, jeżeli dalej będzi 
prowadzić życietakie, jak dotąd. 

Tak dość już długo prowadzili rozmowę 
dwaj wieśniacy, siedząc w jednej karczmie | 
dolno-węgierskiej w zadymionej izbie, w 
końcu długiego stołu, na nieociosanej ła- 
wie. Jeden był bez wierzchniego odzienia 
i kapelusza, mialjna sobie niedbałą suknię— | 
był to widocznie gospodarz domu, karcz- 
marz,-—łdrugi był odziany świątecznie, no- 
sił bundę pasterską, biały szeroko-skrzydlasty | 


Č, 
i 


kapelusz, a lewą rękę opierał o potężny; 
topór miedziany. Przed jednym 1 drugim | 
stały jednakowej prawie objętości butelki, | 
do połowy napełnione winem.  Rozniawia- 
Jąc puszczali z fajek ogromne kłęby tytu- 
niowego dymu i pozdrawiali się wzajemnie. 
Co .do wieku byli prawie równi, obaj do- 
chodzili pięćdziesiątki; drugi był coklowiek | 
starszy. 

= Co mówisz, kumie Piotrze? Na ło- 
trap Nie, Janczi, mój syn chrzestny nie 
wyjdzie na łotra. Niech tylko się ustatku- 
je, mówię, dzielny człow 


jek będzie z niego. 

Nie napróżno jego ojciec i chrzestny ojciec 

byli to ludzie do szpiku uczciwi. | 
— Ej, kumie Janie, tego tylko się boję, 


Zachód o godz. 3 m. 45. 
1.42, Ubyło dnia godz. 9 m. —, 


i bohatersko poturbował, nie co innego rogu- 
| mieć trzeba, jak trzech żołnierzy z lekkiej 


PIĄTEK. __d_30 


pismo przemysłowe, handlowe i literackie. 
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CENA OGŁOSZEŃ: 


Za jeden wiersz pełitem lub za jego 
miejsce: 


Zwykłe ogłoszenia: za 1 
» 


za 2 razy 15 k, za 5 razy 18 k, 


42 b, za b razy 25 k, 


zm bi razy 
ik. ga więcej razypo 4 k. za każdy rav 
Nekrologi: za każdy wier-z 12 kup. 
Reklamy: za każdy wiersz 15 kop. 
Stałe 3 wierszowe ogłuszenia adres 
wers. 2 miesięcznie. 


_ Ogłoszenia przyjmowane są: w Administra- 
cyi Dziennika oraz w Biurach Ogłoszeń Rajch- 
imana i Frendlera w Warszawie i w Łodzi. 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia — nie 


Dając więc zupełną pewność i wielką ła- użytku). Woda odznacza się dobrocią; po- 
twość wkładającym, cieszą się ogromnem , chodzące z górskich okolic i odstawszy się w 
powodzeniem „A wywierają zbawienny wpływ jeziorze zawiera w sobie dostateczną ilość soli 
na” utoralność i pracowitość robotników. (wapienia, a tylko minimalne ilości ciał or- 
Wiadomo powszechnie, że czlowiek posia- | ganicznych. Woda Manchestru jest slawną 
dający choćby najmniejszy kapitalik jest na całą Anglię, tak, że i Londyn pomimo 
daleko trzeźwiejszym, oględnym i lepszym | odległości 250 mil. ang. zamierza sprowa- 
w ogólności, niż nie nieposiadający; dlatego | dzać wodę z tejsamej okolicy. Rada miej- 
też oprócz spełnienia dobrego uczynku, pra- | ska Manchestru widząc tak szybki. wzrost 
codawca ma tę materyalną korzyść, iż maj; konsumcyi wody, postanowiła jeszeze przed 
lepszych. pracujących. trzema laty połączyć nowym wodociągiem 
Spółki spożywcze, mające swój początek | drugie jezioro Tbirhneese ze zbiornikami 
w 1844 r. w Rochdale, rozwinęły się zna- | miejskiemi. Roboty ziemne już rozpoczęte, 
komicie. W samym hrabstwie Lancashire | lecz upłyną jeszcze trzy lata nim zostaną 
w 1882 r. istniało 190 spółek posiadają-| wykończone. Tymczasem zaś Manchester 
cych kapitał zapasowy Ł. 3,540,000, a obrót! musi się obywać jednym  wodociągiem. 
roczny dochodził do Æ. 19,260,000. Sprze-| W zwykłych warunkach wystarcza onĄzu- 
dają one swoje towary tylko o 51/,0/, dro-|pełnie, lecz w bieżącym roku, wskutek po- 
żej od cen płaconych hartownie, przez co /suchy letniej, woda w jeziorach opadła do 
zaoszczędzają konsumentom przeszło 100/,. | nigdy niebywałego poziomu; opady meteo- 
Oddały jeszcze i tę usługę wszystkim kon- |rologiczne w jesieni były bardzo małe, 
sumentom w ogóle, że wywoławszy większą | wskutek czego zapas wody w zbiornikach 
konkurencyę zmusiły sprzedających do zni- | miejskich wyczerpać się musiał, tak, że 
żenia cen. — Mieszkańcy Manchestru w ciągu |obecnie zawierają one zapas kiłkodniowy, 
ostatnich lat 50-ciu uzyskali szpitale, ką-| gdy w normalnych warunkach mieściły kil- 
piele publiczne, parki, czytelnie i biblioteki | komiesięczny. Dotychczas opady meteoro- 
logiczne są bardzo małe, nawet mamy 


bezpłatne, lepsze zdrowotne urządzenia i 
przymrozki i gdyby nastąpił silny mróz, 


to bez żadnych nadzwyczajnych kosztów, 
Manchester zostałby pozbawiony wody w 


gdyż podatek został tensam, a nawet 


zmniejszył się; w roku 1834 wynosił 4 szyl.| bardzo krótkim czasie. Posiadając tak 
1l pen, a w roku 1884 4 szyl. 4 pen, z|dogodną i dobrą dostawę wody od rady 
£. 1. Manchester może być dumny z roz-| miejskiej, mieszkańcy używają wyłącznie 


wodociągów; studni. 1 t. p. niema wcale, 
łatwo więc zrozumieć położenie mieszkań- 
ców na wypadek braku wody. Obecnie 

Manchester jest zagrożony obecnie bra rada jest zmuszoną ograniczyć dopływ w 
kiem wody do domowego użytku. Konsumcya | wodociągach, zamykając je od 6-ej wieczo- 
wody wzrosła do kolosalnych rozmiarów. rem do 6-ej zrana, wskutek czego sprawia 
Milionowa ludność zużywa dziennie 34 mil. mieszkańcom niejednę niedogodność i na- 
galon, (162,000,000 garncy pols.) Wodęjraża ich na większe niebezpieczeństwo w 
tę sprowadza miasto z jednego z jezior z razie pożaru. Jednakowoż każdy byłby zado- 
pogranicza Szkocyi (Lake distriet). Wodo- | wolony, gdyby mógł być pewnym, że tem 
ciąg długości przeszło 30 mil. ang. koszto- ograniczeniem zostanie zażegnane groźniej- 
wał olbrzymie sumy, lecz uznając za sze niebezpieczeństwo. Na wypadek zupeł- 
pierwszy warunek zdrowia dobrą wodę, nego braku wody w zbiornikach projektu- 
miasto podjęło się tego nakładu i dostar- ją sprowadzać wodę z kilku kopalni węgla 
cza mieszkańcom wody po bardzo umiar- zalanych, lecz użycie takowej do picia by- 
kowanej cenie (np. za opłatę 25 szyl. ro- 


cznie; od domu składającego się ż siedmiu 
pokoi i kuchy i 


woju swego i każdemu miastu przemysło- 
wemu życzyć można podobnegoż ekonomicz- 
nego wzrostu. 


(wia. Jeżeli podczas zimy opady będą li- 
rzy nieograniczonym czne, w takim razie min 


szli do więzienia. Mówisz mi kumie, że on 
się umie obejść bez pomocy ojca. Oj! zna- 
łem ja wielu takich nicponiów, co się bez 
ojca obchodzili, ale zato cudze sakwy ob- 
dzierali. Niewiele ja go cenię: jak sobie 
posłał, niech się wyśpi. Ale to wam po- 
wiem, Że jeżeli będzie chory, to niech so- 
bie umrze—ja się na niego nie obejrzę. 
— Nie wiem kto kumowi nabił głowę 
tylu złemi wiadomościami o jego syuie — 
oburzył się Jan, podnosząc siłę swej wy- 
mowy potężnym łykiem wina, którego ilość 
w butelce coraz się zmniejszała. Prawie 


żeby ten zły chłopiec nie sprowadził sro- 
nioty na nasze stare głowy, smutnie mówił 
karczmarz, wzdychając, że jego kmotrowski 
stosunek z Janem może zhańbić syn wy- 
rodny. 

— Jednakże, mówię, nie smuć się, ku- 
mie. Janczi jest to chłopak ognisty, może 
trochę zanadto niż trzeba, -ale niema 
dwóch takich junaków jak on nad Cisą. 

— Niema dwóch takich złoczyńców, po- 
wiedz lepiej kumie, twierdził smutny oj- 
ciec. 

— Nie mów tego, dzielny chłopak jest 
mój chrześniak, I my byliśmy tacy w swo- 
im czasie, Wszakże dwa tygodnie temu 
wyrzucił z karczmy. trzech szawoleweszów, 
tak, że jeden do dziś kuleje, drugi ręką ru- 
szyć nie może, a trzeci ma głowę rozbitą. 
Czy nie jest to dzielny cbłopak, jeśli po- 
trafit taką sztukę urządzić? — [ak uspaka- 
jał ojciec chrzestny ojca rodzonego. Przy 
sposobności, sądzimy, nie zbytecznem bę- 
dzie objaśnić czytelników, że pod szawe- 
leweszami, których kochany chrześniak tak 


uczciwości, 
— To właśnie jest nieszczęście, že nie 
ma w nim ani iskry uczciwości i to go za- 


tnie mówił ojelee—Różnica ich poglądów 
dochodziła już do tego punktu, gdzie jak 
niegdyś, tak i dzisiaj zaczynają się wszyst- 
kie klęski spółeczne kraju. Mianowicie nie 
rozumiemy się wzajemnie, tak, jak Piotr z 
Janem zrozumieć się nie mogli. Podczas 
bowiem, gdy ostatni, upojony wiasnemi sło- 
wy, chłopskim zwyczajem źle wiązał poję- 
cia, tymczasem jego kum, który, będąc 
karczmarzem, więcej miał stosunków ze 
światem, daleko lepiej mieścił je w swym 
umyśle. 

— Kiedy już kum powiada, że w Jan- 
czim niema ani iskry uczeiwości— toć szko- 
da, że o nim gadamy. Niedawno sprzeda- 
łem mego bułanka, bo był też zanadto o- 
gnisty. i 

To porównanie zmieniło drogę myśli 
karczmarza. Już nie zaprzeczał, tylko opo- 
wiadał z życia swego syna rozmaite fakty, 
których zapas miał większy w swej głowie, 
niż zapas winą w piwnicy, 


kawaleryi (tkevauæ legers) , 

— A to właśnie, skarżył się dalej ojciec, 
prowadzi go dołotrowstwa. Dlatego prze- 
cież musiał uciec, aby go nie uwięziono. 
A teraz, kto wie, gdzie się wałęsa. Nie- 
mało o nim słyszałem. 

— Niemałoś o, nim słyszał, kumie? No! 
Ale to dobrze o nim świądczy, że Janczi 
umie żyć w obcej okolicy — i nie od ojca 
nie żąda — mówił kum Jan, który syna 
chrzestnego tak kochał, że nawet jego lo- 
trowstwa umiał dobrze tłumaczyć, ć 

— B, do dyabła! jużem ja znał wielu 
ognistych chłopców, którzy koniec końców 


będą zwracane. 


londyński zbiera składki na za 


F 


prowadzi w ręce sądu komitatowego—smu-, 


bezpieczeństwo, lecz 
się, że z nadejściem. lata suchego brak 
wody da się znowu we znaki, a nawet 
może sprowadzić groźną katastrofę. 

W bieżącym miesiącu zmarł niespodzie- 
wanie p. Fawcett, członek parlamentu i 
zarządzający departamentem poczt i tele- 
gratów.  Smierć jego wywołała ogólny żal, 
straciła w nim Anglia jednego z najgarli- 
wszych reformatorów urządzeń pocztowych 
i telegraficznych. Wspominalem dawniej 
o kasach oszczędności założonych przy þin- 
rach pocztowych, przyjmujących najmniej- 
sze wkładki,—rozwój obecny zawdzięczają, 
one p. F. i niemi to pozyskał życzliwość i 
uznanie klas biedniejszych On też zapro- 
wadził w Anglii posyłki pocztowe, którego 
to urządzenia, oddającego tak wielkie uslu- 
gi w Niemczech, Anglia nie posiadała 
jeszcze przed dwoma laty. Ostatnim jego 
projektem jest tak zwany telegram sześcio- 
peusowy, jest to udogodnienie, że za opdatiy 
1j, szyl. telegram z 20-tu słów, nie liczące 
adresu odbiorey i wysyłającego, możua 
przesyłać w granicach Wielkiej Brytanii. 
Depesze takie nie będą odnoszone Bee 
umiyślnych posłańców, lecz przez zwykłych 
listonoszy, a poniewuż odnoszenie listów 
jest bardzo częste (w Loudynie co godzinę, 
w Manchesterze 7 razy dziennie) przeto de- 
pesze dochodzie będą prawie jednakowo 
prędko, jak przez mmyślnych  posłańeów. 
W celu uskutecznienia tego projektu budu- 
ją się nowe linie telegraficzne, gdyż obecnie 
istniejące niewystarczyłyby i w początku 
przyszłego roku zostaną otwarte dla ogól- 
nego użytku. Dbając o wygody publiczuo- 
ści pan F. nie zapomniał o polepszeniu losu 
urzędników pocztowych i przez tycl osta- 
tnich był prawie ubóstwiany zaprowadziwszy 
emeryturę. Wszystkie tak wielorakie za- 
jęcia spełniał p. F. pomimo braku wzroku 
utraconego w 25-tym roku Życia na polo- 
waniu. Wszystko więc robił z pamięci, 
w parlamencie zdawał relacye przepelnione 
długiemi liczbami, bez najmniejszej pomo- 
cy i nigdy nie popełnił najmniejszej o- 


specyaliści obawiają 


‘loby połączone z niebezpieczeństwem zdro- | myłki. 


Ku uczczeniu jego pamięci lord major 
lożenie fun- 


—- Dzczęście twoje, że wtedy synka mego 
w domu nie było. Truduoby ci było ko- 
nia sprzedać, 

— E, nie wierzę, drogi kumie — zaprze- 
czył Jan. Gdyż jakkolwiek niegodziwym 
byłby Janczi, to nie okradlby przecież chrze- 
stnego ojca. To byłoby lajdactwo!  Zresz- 
tą, eóż on zrobił? Tylko raz parę koni na 
targ zaprowadził, [luż uczciwych ludzi je- 
zdzi na cudzych koniach? Tu przecież nie 
było roboty z panom sędzią komitatowym? 

— Q, tak! gdyby raz. tylko taką rzecz 
popełnił, to nie myślałbym nawet o tem. 


wierzyć trzeba, że niema w nim ani iskry | Ale ten ehłopiec, dzieciak jeszcze prawie, 


a nakradł więcej koni, niż ich jest w staj- 
ni u hrabiego, gorzko dowodził ojciec. 

— Któż wie, czy to jest prawdą, co o 
nim mówił, kumie. Wielu ludzi złego ję- 
zyka jest na świecie. Że nic u tego dya- 
belskiego chłopca nie złapali, to opowiada- 
ją, że tysiące ukradł. 

— Owszem, przed trzema laty złapano 
go w stepie zaczarskim. 

— Prawda! Ale za cóż to przez trzy 
miesiące siedział on w więzieniu? 

— Jeszcze zeszłego roku w Aczadzie — 
za kradzież w stajni dziedzica. 

— Ja myślałem, że on siedział za to w 
wieży pół roku. 

„— Tak, tak! Sześć miesięcy, do końca 
zimy — na wsi. 

— Aha! trzy miesiące posiedział w Var- 
niegyehazie (w trybunale komitatowym), 
kiedy to pobił kijem asesora komitatowe« 
go. 

— Dość, dość, kumie Janie! Oto na 
siejbę kukurydzy skończy on 22 lata, a już 
blizko trzy lata siedział w więzieniu. 

— No, nie to tak strasznego, on się po- 
prawi, poczekajmy. 


.— Á aim 


2 


duszu imienia Fawcett'a, którego odsetki |jestto następstwem. nizkich cen zboża iikarżom za ich pracę laboratoryjną, nieza- 
będą obracane częścią na instytut ociemnia- | złych dróg. jleżnie od ceny materyałów do lekarstw, ty- 
łych, częścią na wspieranie urzędników) Jedwab. Medyolan, 6 grudnia. Kon- tułem dodatkowej za ich przygotowanie 
pocztowych, ich wdów i sierot. Szlachetny |sumcya, korzystając z niepomyślnego poło- pracy, zastosować taksę aptek pruskich, z 


to sposób uczczenia pamięci zasłużonych |żenia, w jakiem znajduje się handel jedwa- dodaniem do cen tych od 25—45'/, stoso-; 


ludzi. biem, domaga się ustępstw coraz większych, |wnie do znaczenia i rodzaju zajęcia. Na 


którym właściciele opierają się dosyć sta- powyższych zasadach ułoż.na szczegółowa 


] nowczo. Ceny jedwabiu włoskiego nie ule- taksa na wszelkiego rodzaju skomplikowa- 
Sprawozdania targowe. gły prawie żadnej zmianie. Tylko gatunki ne lekarstwa, wkrótce, według słów „St. 
Gielda petersburska Sprawozdanie tygo- drugorzędne, pod naciskiem konkurencyi | Pet. wied.” zostanie zaprowadzoną w ca- 


azyatyckiej, spadły znacznie: w cenie. Je-|łem państwie. 

dwab chiński jest dzisiaj o 20%/, tańszy,| Wywóz zboża wyniósł od początku r. b. 
aniżeli przed czasem, kiedy się dowiedziano |do dnia 13 października 27,034,000 czet- 
o obfitszych zbiorach, w rówńej mierze; werti, a zatem mniej 224,000 czetw., ani- 
spadł także jedwab bengalski, a pomimo to żeli w tymże czasie r. z. Innych środków 
oba te gatunki są w zaniedbaniu. Jedwab | pożywienia wywieziono zagranicę za rs. 
japoński, taksamo jak europejski, utrzy-| 10,889,000. Eksport materyałów surowych 
muje się w cenie. i półfabrykatów dosięgnął 151,045,000 rs.; 


0 —— zwierząt wywieziono za 11,286,000 rs., wy- 
ia 1657, Pomimo roz) PRZEMYSŁ I HANDEL. 
leglejszych sprzedaży, pożyczki premiowe 0 


robów fabrycznych za 5,570,000 rs. 
Plantacye tytuniu Według danych mini- 
trzymały się mocno, głównie dlatego, że Warszawa. Towarzystwo kredytowe miej- ea OWE W A Bek sei 
podniesiono ich notowania w Berlinie. . Najs/ie. W ciągu roku finansowego od dnia W pibermniach potada ooch. rdze plauta. 
rynku papierów kolejowych przodowały ak-|1 października roku zeszłego, do tegoż dnia | S a] P taa gda I 1 jo deleslacia 
cye głównego towarzystwa. Miejscowe pa-|r. b., ogólna suma wypłaconych pożyczek y J M AAA p 
piery kolejowe pie doznały żadnej zmiany.|przez towarzystwo wynosiła na 2,214 do- 
Akcye kursko-kijowskie mało wzbudzały | mach rs. 35,712,100; «co. wobec liczby 3,175 


dniowe (do dnia 6 grudnia). Raptowna 
zwyżka waluty rosyjskiej mie budzi tutaj 
zaufania. Niepoprzedzona żadnem wyda- 
rzeniem większej wagi, wydaje się ona nie- 
trwałą. ' Usposobienie giełdy było od- 
powiednio niezdecydowanem. Znaczną część 
papierów podniosła się w kursie: pożyczki 
wschodnie z 96'/, do 97, siódme konsole 
z 1413/, do 142, podczas gdy renta zło- 
ta spadła z 166, na 165'/,. Pomimo roz- 


Obyśmy się mylili — ale jakoś zanosi się 
ną to! i 
o Gwiazdka dią dzieci. Oprócz gwiazdki, 


rzygotowywanej przez panią Rondthalero- 

Rag 150-—180 dzieci chrześciańskich 
bez różnicy wyznania, przygotowuje grono 
dam na Wólce podarki gwiazdkowe dla 70 
dziatek; podarki te rozdane będą w pierw- 
szym dniu świąt w sali Paradyzu. Tamże 
rozdaną będzie nareszcie trzecia serya po- 
darków przez stowarzyszenie „Kette”, które 
przygoiuje kompletne ubrania dla 40 chłop- 
ców i dziewcząt, , 

(—) Teatr „Thalia.” Bogaty wujaszek 
bywa po wszystkie czasy przedmiotem ser- 
decznych uczuć najbliższych krewnych, — 
jak niemniej starą jest rzeczą, iż podsta- 
rzałe damy, które nie lepszego do czynie- 
nia nie mają, zajmują się z amatorstwa 
kojarzeniem małżeństw. Główny więc z” 
wiązek komedyi „Der Erbonkel”, granej 
we wtorek w teatrze niemieckim jest zna- 
nym i dość powszednim i chyba tylko wy- 
borne obrobienie typów niektórych mogło 
skłonić monachijską komisyę konkursową 
do udzielenia pomienionej sztuce pierwszej 
nagrody. Przedewszystkiem zajmują widza 
dwie osoby, mianowicie Holm Kurt, ów wu- 


gruntu, zebrano tytuniu 68,247 pudów, t.j. 
o 879/, więcej, niż poprzedniego roku. W 
zainteresowania, moskiewsko-riazańskie pod-| murowanych domów w Warszawie przed- guberniach: czernihowskiej, połtawskiej i 
niosły się do 389. Z papierów bankowych | stawia około 70%. Pożyczki wynoszą od 
najwięcej uwagi zwracały akcye banku ro-|rs. 500 do rs. 100,000 i wyżej; dotąd wszak- 
syjskiego. Kurs ich podnosił się stale z|że udzielono tylko pożyczek 13 ponad su- 
302 do 308, wskutek znacznych zysków, ja-| mę rs. 90,000. 
kie wykazuje sprawozdanie za rok bieżący.| Warszawa. Towarzystwo popierania prze- 
Inne papiery bankowe utrzymały się ńa|mysłu i handlu. Na najbliższeim posiedze- 
poziomie przeszłotygodniowym. Z papie-iniu sekcyi czwartej drobnego przemysłu 
rów przemysłowych obiegały akcye gazowej miejskiego i wiejskiego, przedstawiony bę- 
nowe po 212, stare po 397. Papiery to-|dzie pod obrady wniosek p. Aleksandra 
warzystw ubezpieczeń trzymały się mocno, | Makowieckiego o potrzebie zwiększenia w 
ale spokojnie. Warszawie liczby szkół rzemieślniczych. 
Wena. Poznań, 8 grudnia. Położenie, Według szczegółów statystycznych, stano- 
targu tutejszego zmieniło się korzystnie. |wiących podstawę wniosku, z liczby ogólnej 
Po długiej ciszy zaczęto znowu robić zna-|9,318 terminatorów, 
czniejsze zakupy. W tygodniu ubiegłym | Warszawie, dla braku miejsca w szkołach 
sprzedano dosyć dużo. Kupców zagranicz- |rzemieślniczo-niedzielnych, których zaledwie 
nych przybyło na. targ niewielu, jest jednak | jest 10 
kilku, którzy kupują zwykle większemi par-| ców. 
tyami. Przy uległości ze strony właścicieli | Warszawa. Ogólne zebranie uczestników 
składów sprzedaż szła latwo i prędko. Fa-|akcyjńego towarzystwa warszawskiej fabry- 
brykanci marchijscy zakupili około 400;ki 
ctr. lepszej wełny sukieuniczej po niespełna | grudnia b. r. 
60 tal. Około 800 ctr, wełny brudnej za-| Ze statystyki warszawskiej. Według wia- 
kujił fabrykant z użyc po 60 i kilka ma-|domości urzędowych, znajdowało się w 
rek. Z prowincyi nie słychać o żadnych | Warszawie restauracyj, kawiarni i garku- 
sprzedażach; zapasy są tami wogóle małe i|chni 380, szynków i piwiarni 606, hoteli 
znajdują się w silnych rękach; właściciele |29, pokoi umeblowanych 57, zajazdów 


znajdujących się w| 


, nie korzysta z nauki 4,451 chłop-; 


machin zwołane zostało na dzień 20 


ich nie chcą sprzedawać po cenach obec-|12, zakładów fabrycznych i przemysłowych 


nych. Dowozy zeszły w czasach ostatnich |325, sklepów 8,846. 


do bardzo szczupłych wymiarów. 


Jarmark grudniowy w Gostyninie, na któ- 


Wełna. Peszt, 6 grudnia. Zaniedbane |rym corocznie, jako przed świętami, dopeł- 
przez całe lata gorsze gatunki B. wełny |niano znacznych obrotów handlowych, w 
czesankowej, znalazły częściowo nabywców. |tym roku zupełnie nie przyszedł do skutku. 
Ponieważ gatunki te trudne są do zbycia,| ` Ilość kupujących była tak nieznaczną, iż 
właściciele korzystając ze sposobności, sta- | kupcy przyjezdni nawet nie rozpakowywali 
rali się ich pozbyć, ile można najwięcej. towarów. Powodem tego była straszna za- 
W tygodniu ubiegłym sprzedawano jte ga- |mieć śnieżna, która pozasypywała drogi bo- 
tunki po 70 kilka guldenów za gorsze, wa-|czne zupełnie i przerwała komunikacyę o- 
dliwe płacono 65—66 fl, za jedną partyę | kolicy z Grostyninem. 


cienkiej wełny czesankowej otrzymano po 


W Petersburgu kilku buchhałterów znacz- 


-58 fl. Oprócz tego sprzedano wełnę tkacką | niejszych domów handlowych poruszyło pro- 
w cenie po 80 — 82 fl. i welnę jednostrzy- |jekt założenia instytucyi buchhalterów przy- 
Żną z ,Baczki po 58—60 fi. Wogóle obrót |sięgłych i zamierzają starać się u ministe- 
wynosił 600 m. ctr. Wełny mytej sposo-|ryum finansów © zatwierdzenie jstatutów. 
bem fabrycznym sprzedano w tygodniu u-|Instytucya taka odpowiadałaby materyalnie 
biegłym 8,500 kgr., po 1.75 — 3.10 fl. zaļi moralnie za należących do jej grona 
kilogram, na rachunek zagranicy. Ceny | buchhalterów. 
przecięciowo korzystne dla nabywców. Taksa aptekarska. Utworzona przy mini- 
Zdoże. W Odesie na składach znajduje |steryum spraw wewnętrznych specyalnasko- 
się obecnie 600,000 czetw. zboża, wobec | misya do opracowania nowej taksy apte- 
1'/, miliona czetw. w odpowiednim czasie | karskiej, większością głosów postanowiła, 


roku przeszłego. 


„Według gazet rosyjskich, |aby przy oznaczeniu wynagrodzenia apte- 


_ — Ładnie poprawi się nikczemnik, cze-| mający poniekąd takiesamo usposobienie. 


kajmy! Raduje to was, kumie, że on tak 


pobił tych trzech kawalerzystów, ale: wsku- | smutny ojciec — gdybym wiedział, że on! 


— Przebaczyłbym mu wreszcie — rzekł 


tek tego i jemu teraz trudno chodzić. Ale spełnił w swem życiu coś dobrego. 


pewnie odemnie koni nie dostanie. 
Nie, na to się nie zgadzam! 


z nad Cisy rodzi się jeźdzcem! 


konie, bo swjego niema, 


— 


Konie | się ładnie odznaczył. 
mu dać trzeba! Tylko druciarzom „ słowac- 


kim przystoi chodzić pieszo, ale węgier | słyszałem, 


Zdaje się, że od kuma cztery lata | opowiadać baśń o Wakaraczu. 


— No, no! kumie, w wielu razach on 


Ja 


— 


bo nigdzie nic dobrego o nim nie 
— jeżeli kum co słyszał, opowiedz 


I patrz, |choóby jedno. 
kumie, że saim zmuszasz syna, żeby kradł 


— Pozwól, kochany kumie — rzekł na 
to Jan —i taką miał minę, jakby chciał 
Lecz nim 


temu dostał ładnego źrebaka w prezencie | przytoczył kilka wierszy z tej baśni, zau- 


i był z niego -zadowolony. 
Tak, ale go sprzedał. 


ważył wnet, że mówić o swym  chrześnia- 
ku dobrze, nie kłamiąc, będzie mu daleko 


— Sprzedał? dlaczego? — z gniewem za- |trudniej, niż myślał. Nie umiał on jednak 
wołał ojciec, którego ta rozmowa rozogniła. | kłamać, jakkolwiek uparcie trzymał się zda- 


— Dlaczego sprzedał? 


Bo chciał raz|nia swego o Janczim. 


Lubił go jak ro- 


spróbować, jak to jest, kiedy człowiek maj dzony ojciec, więć mu czoło spochmurnia= 
pieniądze, a mógł za źrebię wziąć ładny |ło, że nie może nie ze siebie wydobyć, 


grosz, bo był to ładny zwierz, sam go w 


Dla upewnienia jednak Piotra i dla nabra- 


Dunaju kąpałem, wspólnie ze stadniną hr.|nia animuszu wychylił do reszty butelkę 


Batony. 


Nagle Jan przerwał mowę porządnym 


łykiem wina, żauważywszy, że pod wpły- | wiedzże 


wina. 
-—— No, czemuż kum nic nie mówi? Po- 
o nim coś dobrego, chciałbym 


wem swego kuma rozgorączkował się jak | wreszcie usłyszeć — mówił z bolesnym żar- 
on i że zdradza szlachetny kunszt, który |tem karczmarz. 


dotychczas uprawiał, a mianowicie amator- 
ską obronę swego chrześniaka. 


Piotr, posiwiały przez postępki swego je-|tem będziemy mówić. 


dynaka, pogrążony w ciągłych  troskach, 


— Panie kumie — mówił Jan — przy- 
nieśno tylko jeszcze pół butelki wina, a po- 


„Karczmarz wyszedł, a że chodził wcale 


nie zauważył na szczęście u swego przeciwni- |nie tak, jak śpiesz% po wino kelnerzy w 
ka tej apologii hulanki. Czytelnicy jednak | peszteńskich restąuracyach, więc nim- po- 
nast mogą tu znaleźć klucz, dlaczego tak |wrócił, dość czasu zostawił Janowi do na- 
bardzo brał stronę swego chrześniaka Jan, | mysłu. | 


jaszek bogaty, trochę oryginał, podlegający 
zwiększył się o 29%/,, a zbiór o 58%. Ogó- |już objawom starokawalerstwa,—i kuzynka 
łem w Małorosyi zebrano w 1883 roku|jego Carry Johnstone, z której przeziera 
873,515 pudów tytuniu, co czyni-0'59*/, | temperament amerykański, przesadzony na 
więcej, niż w roku poprzedzającym, a 1197/, grunt a RER ma formą 
więcej, niż w roku 1880, wychowania. a tych dwojgu koncentruje 
Kopalnie złota. Z Nerczyńska donoszą o |się uwaga widza. Role Kurta i Carry spo- 
ok i PCIE bogatej ropan f NE na ar a aaa pt ganny a 
: ż a 'ze. ry w ro 
SSE kopalnie 2 owada Be An Bich | kostre małżeństw była również dó- 
dostępu eksploatowane są przez poszuki- | brą; nie możemy tego powiedzieć o pani 
waczy syberyjskich. i chińskich. aj „Ari aa rola | pe w  pretensyach” 
racuje około 1,500, drugich około 500.|przechodziłą jej siły. Artyści grający role 
FEA produkcya nee złota prze-| mniejsze dostrajali się starannie do figur 
nosi jeden pud. Nabywcami są kupcy chiń- | głównych, — całość więc była zadowalnia- 
scy, placący w Błagowieszczeńsku po 3%» jącą. Publiczności zebrało się bardzo 
rubli za zołotnik, lecz spodziewaną jest a a= EE f 
niżka cen. W kopalniach drożyzna jest o- —) Napad i kradzież. Banda rzezimiesz- 
gromna. Dzienne Gin manić kosztuje czte-| ków, złożona z pięciu lub sześciu ludzi na- 
ry ruble. padła onegdaj późnym wieczorem na wóz 


GS węglem naładowany w okolicy dworca kole- 
Kronika Łódzka. 


ościennych, obszar ziemi pod plantacye 


ewy A NE nine pc, | [ R E 


jowego. Dwóch złoczyńców usiłowało niby 
odprzęgnąć konie, a kiedy woźnica starał 
(2) Opłatki wigilijne, symbol pojednania się ich odpędzić, pozostali. kradli tymcza- 
i zgody, rozsyłają się już po domach. Kil- 
kanaście dni zaledwie oddziela nas od naj- 


sem węgle z wozu, napełniając niemi przy- 
gotowane worki.  Robocie rzezimieszków 
większego Święta w świecie chrześciańskim. 


sprzyjał brak wszelkiego ruchu przechodniów 


W mieście i po domach zapanował ruch 
przedświąteczny; robią się zapasy, kupcy 
liczą na znaczne ożywienie w handlu — 
wszędzie wre życie przed spokojem w dniach 
świątecznych, w których, jak zwykle, sta- 
wiać się będą horoskopy lepszej przyszłości 
z Nówym Rokiem, wychylającym już młodo- 
ciane oblicze na tet Świat stary, a pono 
wiecznie zły i niepoprawny! 

(—) Zebranie członków towarzystwa opieki 
nad zwierzętami, zwołane w środę ubiegłą 
w domu stowarzyszonych tkaczy—nie przy- 
niosło ponownie rezultatu. Ze 180 człon- 


w owej, bezludnej prawie okolicy miasta, — 
daremnie też. woźnica donośnym głosem 
wołał strażnika, którego w pobliżu nie było. 
Na wzmagający się hałas nadbiegła dopie- 
ro służba kolejowa i spłoszyła złoczyńców, 
którzy umknęli, zabrawszy naturalnie z so- 
bą worki napełnione węglami. . 

; (—) Spłoszeno złodziei, którzy zamierzy- 
li w nocy ze środy na czwartek uprzątnąć 
bieliznę świeżo rozwieszoną na strychu w 
jednym z domów opodal hotelu Victoria. 
Gospodyni tknięta przeczuciem, wysłała o- 
koło północy służbę na strych, która rze- 
czywiście zastała tam dwóch jegomości, 


ków towarzystwa, stawiło się na zebranie 
zaledwie 20! Niepodobieństwem więc było 
dyskutować o ważniejszych kwestyach, któ- 
re były na porządku dziennym i pan po- 
licmajster Maksimow odroczył zebranie do 
przyszłej środy, t. j. na dzień 17-ty b. m. 
Wątpimy jednak, czy się to naco przyda, — 
po tej ponownej nieudałej próbie zaczyna- 
my wierzyć, że nad stowarzyszeniem zawi- 
sło jakieś /utum, które widocznie przeniesie 


zajętych związywaniem zebranej bielizny w 
płachtę. Powstał alarm; jeden z rzezi- 
mieszków wytrącił służącej: latarkę z ręki 
[l wśród powstałej ciemności powiodło się 
umknąć obydwom—bielizna ocalała. Zwra- 
camy uwagę gospodyń, że jest to właśnie 
pora, w której złodzieje polują na zapeł- 
nione strychy, wiedząc, że po dómach od- 
bywa się obecnie generalne pranie przed- 


instytucyę w stan spoczynku. jeszcze przed 
należytem zorganizowaniem jej działalności. 


— No, kumie Janie, cóż wam przyszło 
do głowy — zapytał Piotr, stawiając wino 
przed gościem. 

— Zaraz, zaraz — odpowiedział tam- 
ten — i siadłszy naprzeciw swego kuma 
zrobił naprzód znaczne spustoszenie we 
flaszce, następnie z zadziwiającą. powolno- 


wreszcie zaczął mówić, zmieniwszy takty- 
kę. Zamiast opiewać cnoty swego chrześ- 
niaka, pytał: | 
— (Oóż naprzykład złego zrobił Janek 
w niedzielę, przed tą bójką ż żołnierzami? 
— Co zrobił, tego nie wiem, ale dzi- 
wnem mi się wydaje, że tylko z jednym 
koniem wyjechał z domu, a wrócił z pa- 
rą — choć nie miał w kieszeni ani pięciu 
krajcarów. i 
— Jeśli go nie złapano, to pewnie nie 
złego. A. w święto poświęcenia, kiedy on 
sam zepsute drzewo w ogień rzucał, czy 
źle się sprawił? 

Tak —i kiedy złamał nogę biedne- 
mu słowakowi?... 
— Wielkie nieszczęście! Bardzo dobrze 
mu się stało. Poco druciarz chodził na 
poświęcenie? A czy ci w domu Janczi źle 
gospodarował? | 
O, tak! - Zeszłej zimy dałem mu zbo- 
że do siewu — i do dziś czekam, aby mi 
się pszenica urodziła. | 
— Jakto? — dziwił się Jan. 
— Slyszalem we wsi: że -żydowi sprzedał 
siewne zboże i zabronował puste pole. 
— No—to już łotrowstwo, panie kumie! 


ścią kładł do jfajki tytuń i zapałał ją — 


świąteczne. Należy zatem podwoić ostroż- 
| ność ! 
l 


Na moję duszę, powiadam, to jest łotrow- 
stwo. Tak oszukać: rodzonego ojca! To 
nikczemność! Kiedy wróci do domu, przy- 
ślijcie go do mnie, to mu zmyję głowę. `` 

— Szkoda krwi psuć sobie. Śłowo—to 
[nic dla niego. 

— Jeżeli słowo nie pomoże, to pomoże 
trzpień toporu. Przyślijcie go do mnie, dam 
mu dobrą. nauczkę. | 

— Nie wierzę ja, żeby kto bez Boga 
mógł wejść na dobrą drogę. 

„— Nie smuć się, , kumie! — mówił Jan, 
nie patrząc na Piotra i dopijajając resztę 
wina — dzielny chłopiec jeszcze "może być 
z mego syna chrzestnego. ` l l 

Wypróżniwszy butelkę, Jan wyszedł i 
mówiąc: „Szczęść Boże!” siadł na konia i 
oddalił się, ale na siodle obrócił się, po- 
wtarzając raz jeszcze: Mówię, nie smuć się 
kumie! dzielny chłopiec jeszcze będzie z 
mego syna chrzestnego. i 
x 


| 


xk 
xk 


Dwa lata przeszły. Jan konie pasł na 
stepie, na osłach jeździł, owiec pilnował. 
To pasterskie życie zapewniało mu dosta- 
teczne utrzymanie. Nieraz jednak ze smut- 
kiem jeździł do miasta, stawał przed ža- 
kładem poprawczym, zatrzymywał konia, 
z żalem patrzył na ten dom ponury i mó- 
wi? wzdychając: „Szkoda mego biednego 
chrześniaka! Mógł być z niego dzielny 
człowiek,“ | 


KONIEC 


KRONIKA 
KRAJOWA i ZAGRANICZNA. 


_ — Loterya, W drugim 
5-tej klasy 143 loteryi 
niejsze wygrane padły n 
mery: 

Na nr. 14,341 rs. 4,000 u kol. Estrei- 
cha w Kałuszynie — na nr. 4,212 rs. 2,000 
u kol. Kornfelda w Warszawie — na "qr 
14,700 rs. 2,000 u kol. Katza w Koninie 
na nr. 18,149 rs. 2,000 u kol. Hennelowej 


klasycznej, głów- 
a następujące nu- 


w Opatowie — na nr. 1,056 rs. 2000 
kol. -Bersohna w Warszawie — na nr. 183 
rs. 2,000 u kol. Nelkena Seweryna w War- 


szawie—na nr. 1,616 rs. 1,000 tor 
Jawetza Lelmana w Waszaria. oe 

Następujące numery wygrały po 
FRYGT, 19,079, 19,191, 15,167, 
14a; 22,116. 

atsępujące numery wygrały po rs. 200: 
11,835, 5,048, 765, 2,855, B 3,129, 16,973 
4,601,-22,256. OE 

„— Ministeryum oświaty uzyskało pozwole- 
nie na zamianę progimnazyów żeńskich na 
gimnazya: w Piotrkowie, Kielcach, Łomży 
Wilnie i Kiszyniowie. i 

—- Ministeryum skarbu zaopatruje wszyst- 
kie instytucye kasowe gubernialne i po- 
wiatowe w kasy żelazne ogniotrwałe. Wie- 
le urzędów już je posiada, inne otrzymają 
je.w.r. b 

Koszt każdej kasy, wykończonej wedle 
jednego modelu wynosi 280 rs. 

— Budżet ministeryum wychowania publi- 
cznego na rok 1885 przewiduje dochodu 
2,334,932 rs. więcej, niż w r. z. o 86,313 
rubli. Rozchód oznaczono na 20,506,603 
rs., więcej w porównaniu z r. z. o 808,246 
rubli. Zwiększenie się wydatków wywołało 
głównie asygnowanie kwot następnych: na 
wydatki skutkiem wprowadzenia nowej u- 


rs. 400: 
10,719, 


stawy w sześciu uniwersytetach 118,518 rs., | 


na budowę kliniki uniwersyteckiej w Kijo- 
wie 88,516 rs., na utrzymaaie instytutu 
technologicznego w Charkowie 78,453 rs., 
na budowę uniwersytetu w Tomsku 250,000 
rs. i t. d. Ze stałych rubryk, na średnie 
zakłady naukowe przeznaczono 6,084,534 
rs., na uniwersytety 3,068;456 rs., na szko- 
ły realne 1,721,362 rs., na szkoły elemen- 
tarne 1,721,362 rs.. na szkoły miejskie i 
powiatowe 1.539,308 rs., na zakłady wete- 
rynaryjne, technologiczne i instytut głucho- 
niemych i ociemniałych w Warszawie 
650,639 rs. i t. d. Ogółem 18,620,269 rs. 
Pozostałe 1,886,334 rs. służyć będą na wy- 
datki administracyi. 

-— Utrzymanie mostów. Ministeryum ko- 
munikacyj, jak donosi „Zbiór praw,” celem 
utrzymania w należytym porządku mostów 
na drogich szosowych i nieprzerywania ko- 
munikacyi w czasie remontu, połeciło, aby 
roboty rekonstrukcyjne prowadzone były 
tylko na połowie mostu, z pozostawieniem 
drugiej połowy dla ruchu. Nadto, ażeby 
część mostu, na której prowadzone będą 
roboty, była ogiadzana baryerami. | 

— Egzaminy państwowe. Na obecnej se- 
syi rady państwa będzie podobno roztrzą- 
sany projekt wprowadzenia obowiązkowego 
składania egzaminów państwowych dla chcą- 
cych otr 


LISTY w GRODNA. 


DO ŁODZI. 


IL. 


(Dokończenie—patrz Nr. 277). 


Można też było, nie uwłaczając nikomu, 
przyznać Sienkiewiczowi miejsce, jakie za- 
jął w piśmiennictwie naszem, a drogi do 
sławy i potomności dziełu jego żadna nie 
zawali krytyka, żaden zarzut najdotkliwszy 
nawet. Miną, jak mijają podobne rzeczy, 
względy, wywołujące dzisiejszą srogość są- 
dów i sędziów. Być może nawet, że z te- 
gó społecznego i obywatelskiego stanowi- 
ska, do jakiegośmy wzbili krytykę literac- 
ką, rzeczy te sądząc, jaśniejszy, gdyż od 
naszego mniej spłakany 1 zbołały, mniej 
czarnemi nieufności chmury przysłoniony 
wzrok potomnych, z zarzutów wielu oczy- 
ści żołnierza, który nie opuszczając obozu, 
miecz swój z pod jednego pod drugi znak 
przeniósł, jak to się nam obecnie wydaje, 
gdy chcemy podporządkowywać pod. społe- 
czne względy utwory sztuki, które, Sw 
bądź, względom tym nie podlegają. Gdy 
wiele społecznych, bełetrystycznych | utwo- 
rów dlatego właśnie, że względy te prze- 
dewszystkiem miały na celu, po upływie 
pewnego czasu i przy zmianie dziś na 
pierwsze 'plany wysuwających je okoliczno- 


ści, pozostaną nabytkiem do historyi roz- | 


woju idei, lub społeczno-dziejowego Sea 
tu,—ten, 0 arystokratysm pomówiony u wór 
Sienkiewicza, pomimo „wad założenia 1 
kompozycyi, tak, jąk 1 demokratycznego 


dniu ciągnienia | p 


zymać posadę TZĄdOWĄ. mma 


— Kwestya językowa. Prokurator gub. | 


liflandzkiej i oberpolicmajster miasta Rygi, 
Jat pisze dziennik miejscowy, zażądali od 
miejskiego towarzystwa dobroczynności, aże- 
y. korespondowało z nimi w języku rosyj- 
skim, nie zaś niemieckim. Zarząd towa- 
Tzystwa nie zgodził się na toi udał się po 
rozstrzygnięcie do władz wyższych. 

—— Rezultaty osuszania hłot poleskich. Czy- 
tamy w „Wieku.* Główna korzyść z osu- 
Szania błot poleskich uwydatnia się przy 
zbiorze siana. W majątkach, które przed 
rokiem 1874 dawały zbiór siana wartości 
130 rubli, teraz wydają zbiory wartości 
3,000 rs, a nawet jak obecnie do 6,000. 
Wartość zbieranego siana wynosi do 60,000 
rs. Wartość ziemi podniosła się również 
tak, że dobra warte przed osuszeniem do 
60,000 rs., obecnie przedstawiają wartość 
250,000 rs. Kanały wykopane w celu osu- 
szanią kraju stały się dogodnemi środka- 
mi komunikacyi wodnej, co przyniosło waż- 
ne korzyści; gdy bowiem w r. 1870 za 
spław 1,000 sztuk budulcu płacono 2,250 
Ts., to w r. 1883 za spław tejże ilości drze- 
wa, zaledwie 220 do 240 rs. Osuszenie 
blot, uprościło znacznie komunikacyę dro- 
gami suchemi i zmieniło do niepoznania 
ogólny wygląd kraju.“ 

— Statystyka urzędników w zachodnich 
guberniach Cesarstwa. 

, 2 powodu artykułów gazet rosyjskich o 
liczebnym stosunku urzędników rosyan do 
innych narodowości w guberniach: wileń- 
skiej, kowieńskiej i grodzieńskiej, peters- 
burski „Kraj” podaje następującą statysty- 
kę, poczerpniętą jużto z książek informa- 
cyjnych, już ze Źródeł prywatnych. Poli- 
cya zatrudnia w gubernii wileńskiej 263 
urzędników, w tej liczbie prawosławnych 


| 118, katolików 116, innych wyznań 26; w 


gub. kowieńskiej 246, z nich prawosławnych 
102, katolików 126, innych wyznań 19; w 
gub. grodzieńskiej 245, z nich prawosła- 
wnych 154, katolików 75, innych wyznań 
12, Sprawy włościańskie w guberni wi- 
leńskiej 62, z nich prawosławnych 32, ka- 
tolików 28, innych wyznań 1; w kowień- 
skiej 71, prawosławnych 27, katolików 39, 
innych wyznań 5; w grodzieńskiej 59, pra- 
wosławnych 39, katolików 15, innych wy- 
znań 5. Skarbowość w gub. wileńskiej: urz. 
130, prawosławnych 78, katolików 45, in- 
nych wyznań 7; w kowieńskiej 127, prawo- 
sławnych 48, katolików 68, innych wyznań 
1l; w grodzieńskiej 163, prawosławnych 
79, katolików 62, innych wyznań 22. Za- 
rząd dóbr państwa, w guberniach: wileń- 
skiej i kowieńskiej urzędników 81, prawo- 
sławnych 37, katolików 33, innych wyznań 
11; w gub. grodzieńskiej 63, prawosławnych 
33, katolików 20, innych wyznań 10. De- 
putacye i kancelnrye marszałka szlach- 
ty w gubernii wileńskiej 85, prawosła. 
wnych 26, katolików 53, innych wyznań 
6; w gub. grodzieńskiej 69, prawosławnych 
34, katolików 33, innych wyznań 2. Do 
innych wyznań zaliczają się ewangelieko- 
augsburscy, ewang.-reformowani, ormiano- 
gregoryanie, mahometanie ze starych ro- 
dzin tatarskich i żydzi. Statystyka nie 
przytacza instytucyj sądowych, w których 
stosunek ten od cyfry normalnej zuacznie 
odbiega. l 

zakroju utwory Litwosa zachowają w pi- 
śmiennictwre, które wzbogącą, miejsce na- 
leżne dziełom sztuki. Nikt zresztą o tem 
nie wątpi, a ci, którzy do badania wymie- 
rzonych przeciw autorowi „Ogniem i mie- 
czem” krytyk przystępowali ze słowy Toc- 
quevilla w pamięci: „Il parait que lon 
va saisir le secret de ces belles machi- 
nes qui ont produit de si belles oeuvres,” 
gorzkiego doznali rozczarowania. Wobec 
tej krytycznej powodzi, dla której literatu- 
ra była tylko pretekstem, żywiej przypo- 
mnieli i odczuli to wszystko, co w społe- 
czeństwie nasze m spowodowuje tak namiętne, 
o lada nie, wrzenie niemających normal- 
nych ujść sił i uczuć, Jest w tem jeszcze 
coś, co się już najzupełniej odnosi do piszą- 
cych, lecz dla tych ostatnich ma pierwszorzę- 
dnej wagi znaczenie. Oto każdy z nas w 
bieżącej naszej krytyce znajduje, w miarę 
jak na to zasłuży, albo gołosłowne i do- 
wcipne potępienie bez apelu, albo dłuższą 


d|czy krótszą litanię superlatywów, a i pierw- 


sze i drugie najzupelniej niczego nie uczą. 
Zmajdujemy też tam. wyborne zawsze, 
lecz częstokroć zbyteczne lekcye „obywatel- 
skości,” bardzo cenne społeczne i filozoficz- 
ne traktaty, lecz nikt się jeszcze pono nie 
dowiedział, jak pisać należy. Na tem też, 
na czem zbywa krytyce naszej, niesły- 
chanie tracą piszący, a to, czego brak ro- 
bi różnicę nawet w budżecie takich poten- 
tatów talentu jak Sienkiewicz, o jakież 
niepowetowane straty przyprawia tę naszę 
rzeszę, dla której krytyka winna być bodź- 
lcem, chociażby i chłostą, byle w pedago- 
|gicznem znaczeniu. , 
Szkoda! wielka szkodal.. I Swiętochow- 
[ski i Prus i Kaczkowski mogliby, gdyby 
chcieli, uczyć nas jak pisać należy... 


W. Z. Kośsciałkowsku, 
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spowaźną cyfrę studentów.. Taki . znaczny 
napływ kształcącej się młodzieży do Dor- 
ipatu powstał wskutek przeniesienia się 
„tam wielu studentów z Królestwa i guber- 
„nij środkowych Cesarstwa. 


— Studenci wydałeni z uniwersytetów, bę- 
dą na mocy polecenia władz edukacyjnych 
„przyjmowani napowrót tylko za przedsta- 
wiem poręczenia którego z „miejscowych 
profesorów uniwersytetu lub urzędników 
policyjnych; nadto relegowani studenci, na- 
wet w razie ponownego ich przyjęcia, tra- 
c} nazawsze prawo do wszelkich ulg, jak 
lan: stypendya, zasiłki pieniężne i t. p. 

— Nadużycia. Ze Złotoszy w gub. ki- 
jowskiej donoszą „Gazecie warszawskiej” 
o charakterystycznej scenie, jaka zaszła w 
komisyi poborowej. Jeden z 'powolanych 
do wojska, gdy go uznano za całkowicie 
zdolnego do służby, zwrócił się z naiwną 
prośbą do lekarza i członków komisyi o 
zwrot 65 rubli, danych im w celu uwolnie- 
nia go od służby wojskowej. Co dalej bę- 
dzie—niewiadomo. 

— Dr. Horbaczewski, docent uniwersytetu 
lwowskiego, mianowany został profesorem 
zwyczajnym chemii lekarskiej na uniwersy- 
tecie czeskim w Pradze. Wykładać będzie 
w języku czeskim. 

— W Gdańsku od wielu lat nie było tyle 
śledzi co w tych dniach. Największą ilość 
przewieziono do Rossyi. Około 40-u ko- 
biet zajmowało się oczyszczaniem i edrzy- 
naniem głów śledzi, bo przez to zyskano 
około 4 marek na beczce co do cła rosyj- 
skiego. 

-— Pogłoska o pojedynku. O wyzwaniu na 
pojedynek posła sejmu niemieckiego p. Bu- 
geniusza Richtera przez hr. Herberta Bi- 
smarcka, dziennik „Morning News” rozpu- 
ścił pogłoskę w prasie. Powodem wyzwa- 
nia miało być ubliżenie osobiste kanclerzo- 
wi przez Richtera w mowie, którą Richter 
miał w parlamencie. Wzmiankowany dzien- 
nik wymienia nawet, że sekundanci hr. Bi- 
smarcka: książę v. Carolath-Beuthien i dr. 
Paweł Lindau udali się do p. Richtera, 
który ich przyjął uprzejmie, lecz oświadczył, 
że rozpraw w parlamencie nie uważa za 
słuszny powód do pojedynku, nawet z sa- 
mym księcien Bismarckiem, nietylko z je- 
go synem. Rzecz cała pachnie zmyśleniem. 

— Akademia francuzka wybrała trzech no- 
wych członków: Na miejsce Migneta— Wi- 
ktora Durry, na miejsce mechanika Duma- 
na — J. Bertranda, a w miejsce Houson- 
vil'a— Ludwika Halevy. 


* Tytuł „król pruski” udzielony został oficyBlnie 
poraz pierwszy niemieckim monarchom 184 lat 
temu. Dnia 24-go listopada r. 1700, gdy przybył 
do Berlina poset z Wiednia z reskryptem cesar- 
skim, wśród zgromadzonych na zamku dostojników 
państwa wniósł margrabia brandeburski Albert 
poraz pierwszy toast na cześć „króla pruskiego”. 
Wpierw jeszcze król polski w przejeździe przez 
Berlin pił zdrowie „króla brandeburskiego”. Wspo- 
mnijmy nawiasem, iż król Fryderyk chciał pier- 
wotnie przyjąć tytuł „króla Wandalów,” ponieważ 
właśnie lud ten zamieszkiwał w dawnej przeszłości 
nad brzegami morza Baltyokiego. 

* Zażywanie opium rozpowszechniło się w Amery- 
ce w sposób zatrważający, szczególnie między ko- 
bietami z najwyższych klas społecznych. Świeżo 
donoszą z Uhicago, że w tajnej chińskiej knajpie 
policya zastała przy zażywaniu opium całe grono 
pań i panien z pierwszych rodzin tamtejszych. 

* Ucieczka z haremu. Sułtan Abdul-Hannd po- 
niósł dotkliwą stratę. Jedna z odalisek jego hare- 
mu zdołała skruszyć złote więzy i wydostać się na 
wolność.  Iomantyczną jej historyę, opowiada 
„Börsen Zeitung”: Źowie się ona Karmela Kende 
1 jest córką majtka rodem z Neapolu. Gdy miała 
lat ośm straciła matkę—i ojciec, nie mając komu 
jej powierzyć, brał ją z sobą na okręt, przebraną 
za chłopca. W Balonice wyszła na ląd w towa- 
rzystwie jednego majtka i przepadła, Wszystkie 
poszukiwania były nadaremne.  Biedne dziecko 
dostało się do rąk jakiegoś handlarza, który ją 
sprzedał tureckiemu baszy. Turek wychował pig- 
kne dziewcze i miał ją pojąć za źunę, gdy za ja- 
kieś przewinienie został aresztowany. Chcąc wró- 
cić do łask, ofinrował swą wychowanieg sułtanowi, 
w którego haremie przebyła lat kilka. Życie to 
nie podobało jej się, tęsknota za wolnością i kra- 
jem rodzinnym przemogła; zdołała przekupić je- 
dnego z dozorców, z jego pomocą uciekła i dostała 
się na okręt włoski, który ją odwiózł do Nes- 


TELEGRAMY. 


Wiedeń, 10 grudnia. Poważne zaburzenia 
wybuchnęły w uniwersytecie tutejszym z o- 
kazyi wyboru zarządu towarzystwa wzajem- 
nej pomocy studentów. Wybrano dwóch 
starozakonnych, skutkiem czego antysemici 
wszczęli rozruchy, Znaczną liczba osób 
rannych, 

Petersburg, 10 grudnia. Rozpoczęto spra- 
wę podpułkownika Mironowicza, oskarżo- 
|nego o zabójstwo posługaczki, trzynastole- 
itniej Sary Beker. 

Petersburg, 10 grudnia. W sprawie ban- 
ku skopińskiego stwierdzono, że od lat kil- 
| kunastu . nie było ani jednej rewizyi i że 
już w r. 1869-ym był deficyt, a w r. 1877 
| przewidywano upadłość, której zapobiegano 
| tylko fikcyjnemi operacyami, 


-— Uniwersytet dorpacki posiada obecnie į 


Kair, 10 grudnia. Rząd egipski postano- 
wił apelować od wyroku trybunału w pro- 
cesie z kasą długu państwowego, na mocy 
którego rząd musiałby zwrócić kasie wszyst- 
kie nieprawnie podjęte sumy. 

Paryż, 10 grudnia. Pod groźbą Ferry'e- 
go podania się do dymisyi, izba odrzuciła 
wniosek Floquet'a, dotyczący wyboru sena- 
torów przez ogólne głosowanie, a przyjęła 
projekt senatu. 

Londyn, 10 grudnia. Główna kwatera 
wyprawy angielskiej zostanie w sobotę 
przeniesioną do Ambukol, dokąd udały się 
naprzód wszystkie wojska. 

Wiedeń, 10 grudnia. Straszliwa burza 
z silnym wichrem poczyniła szkody w za- 
budowaniach i domach mieszkalnych. Trzy 
osoby zostały ciężko zranione. Cztery wa- 
gony z pociągu na linii Aspang oderwały 
się i spadły z grobli, trzej podróżni i kon- 
duktor ponieśli ciężkie rany. Podobny wy- 
padek wydarzył się na lini oderherskiej. 

Wiedeń, 10 grudnia. Podczas orkanu dzi- 
siejszego targ świąteczny „am Hof” został 
zburzony zupełnie. Druty telegraficzne w 
mieście i okolicy pozrywane; rotunda na 
praterze do połowy zniszczona.  Policya 
zamknęła kilka ulic, z powodu niebezpie- 
czeństwa grożącego przechodniom od spa- 
dających co chwila dachówek i cegieł. Pa- 
sażerowie niektórzy ranmieni, inni szukali 
ratunku w ucieczce. Około południa, przy 
wielkim deszczu polączonym z gradem, bu- 
rza się powoli uspokoiła. 

Berlin, 10 grudnia. Książę kanclerz po- 
lecił oświadczyć w parlamencie, że nie 
sprzeciwia się przywróceniu instytucyi ape- 
lacyjnej w sprawach karnych. 

Wiedeń, 10 grudnia. W komisyi wybra- 
nej dla rozbioru projektu rządowego o 
przedłużenie stanu wyjątkowego, przedsta- 
wiciel rządu zapowiedział wniesienie pra- 
jektu o kontroli nad wyrobem i sprzedażą 
materyałów wybuchowych. Po uchwaleniu 
przez izbę tego projektu, rząd zdecyduje 
się na zniesienie ustaw wyjątkowych. 
~ Z powodu nienadejścia poczty, rubryka 

OSTATNICH WIADOMOŚCI HANDLOWYCH 

pozostaje dziś nie wypełnioną, 
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TELEGRAME GIELDOWE. 


f Z dnia10 Z dnia 11 
Gielda Warszawska. l 
Żądano z końcem giełdy. 
Za weksla krótkoterminowa 
ua Berlin za 100 mr. . . 44.06 7.02 
„ boudy, 1 E. 9.53 9.52 
n Paryż , 100 fr. . 88.10 35.05 
„ Wiedeń „100 M. - 78.25 78.15 
Za papiery państwowa: 
Listy Likwid. Kr. Pot. 87.75 $7.70 
Ros. Poż. Wschodnia . . . .| 96.30 96.50 
Listy Zas. Ziem. z 69 r. Lit. A. 97.05 96.95 
aoon» o n małe , . . 96.95 | 96.85 
Listy Zast. M. Warsz. Ser I 95.75 95.50 
n n » » dH 93.25 93.15 
n » » „ AL 92.50 92.45 
EEK) noo n EY 92.15 | 92.10 
Listy Zest. M. Łodzi Ser. 1 85.— 85.— 
non n no Al 31.75 | 84.45 
non » n HI 31.— 54— 
Gielda Berlińska. 
Baukuoty rosyjskie zaraz . -|213.— | 245.— 
m ji na dost. . {212.75 j212.75 
Weksle na Warszawę kr. -]212.30 | 21240 
jä Petersbury kr. -]212.— | 211.50 
” n uł. . 1210.— |210— 
h Londyn kr. 20.45 20.47 1y 
n m, dh „| 20.27 | 20.27 0 
» Wiedeń kr. .]165.95 | 166.80 
Dyskouto prywatne EA 35 
Giełda Londyńska. 
Wekale ua Petershurg . 2411, | ZA 


Dyskonto 5%, 


emanan 
DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 
Zmarli w duiu 10 grudnia: 

, Katolicy: dzieci da lak 15-ta zmarło 2, w tej 
iczhie chłopców, dziewcząt 2; dorosłych —, w tej 
liczbie mężczyzn, kobiet—, a mianowicie: -— 
, Ewangelicy: dzieci da lat Ió-ta zmarło 2, w tej 
liczbie chłopców 2, dzieweząt—; dorosłych 8, w tej 
liczbie mężczyzn 2, kobiet 1, a mianowicie: 
Bogumił Lóchel, lat 78. Jan Dawid Georgi, lat 72. 
„ Słarozakomi: dzieci do lat 15-tu zmarło 1, w tej 
liczbie chłopców 1, dziewcząt —; dorosłych 1, w tej 
liczbie  mężezyzn 1, kobiet—, a mianowicie: 
Dvoktorczyk Lajzer, lat 50. 


X LISTA PRZYJEZDNYCH. 
FiHotel Manteufila. kupcy: L. Blatt ze Lwowa, O. 
Rother z Poznania, 
Hotel Victoria. kupey: Kornek z Saratowa, Le- 
witscha z Czech, Hersenskorn z Werszawy, M. Ber- 
gereki z Opoczna, K. Schemmann z Huty-Laury, 
5. Czempinski z Kutna, R. Latourges z Paryża, N. 
Malerenko Inżynier z Kotbusu, D. Scharfner Przed. 


z Magdeburga, A. Ronnigor Obyw, z Schónan. 
KORESPONDENCYA PRYWATNA. 
Stokrotce. — Znam ja się ną figłach. — 
Na dowód uczynionych wyznań, proszę o 
adres lub znak poznania, inaczej nie mogę, 
jak babcię kocham !| | 


W celu wyjaśnienia poprzednich mioich o 


SZANOWNĄ PUJI 


964—5m—5. 


Droga żelazna fabryczno-tódzka 
podaje do wiadomości, że w dniu 
„ 10 (22) grudnia r. b. o godz. 10 ra- 
no w magazynach towarowych sta- 


NĄ od * dyrekcyą 

cyi Łódź pa zde to- 5 pod dyrekcyą | FE. AUERBACHA. 
warów iposyłek nieodebranych przez T ; > r A 
adresantów, a których termin prze- J OZEE À TE XLA. ERA BIE O 
chowywania w magazynach, zakre- 
ARG m YULp eris Gzól- W sobotę dnia 13 grudnia (Die. Tochter des Sträflings). 
nych, upływa z powyższą datą. Wysłęp p. Ł. KOŚCIELECKIEGO. Początek o godz. 8. 

099-—3 re 1 


1099—3—1. : a aqq 1011. 

Droga żelażna fabryczno-tódzka | a A : 
podaje do wiadomości, że z dniem i - 
20 grudnia (1 stycznia) 1884/5 r.| . h F 

; TATR A 4 FRTY TT mó j KRES 
k A ai SZĄ 0ANSE A mieszka obecnie 
ko-belgijsko - niemiecko -rosyjskiego| komedya w 3-ch aktach J. I. Rra- | vy doma HKaminskiego 
związku, na przewóz różnych towa- Szewskiego.- NA NOWYM RYNKU. i 
rów, tak w pelnym, jak i w poje- Początek o godz. 8-ej punktualnie, Leczy chorob y kobiet i dzieci, krtani 
- —_ _|[754—24., i uszu... 


Odnośne taryfy są do nabycia w ż p 
biurze „ekspedycyi towarowej stacyi Wy kształcona, niemka DENTYSTA A. Iwamofl, 
Łódź. » 1008—1. jz u aj an wysoko mizykalna,| ulica Piotrkowska vis-hźvia Pay 
— GB szuka posady na 150 rs. Alfred Jerzy | Wiistehubego. 304-89- 
Hts. 4,0BO. -—_ AWFaliczek. Poznań (W. N) | j i 


Poszukiwaną jest POZYCZKA st- | EESBERERETZAS ZWINNE 


my rs. cztery tysiące ha pewną hy- F ; => HW WY 
potekę nieruchomości w mieście Ło- TO WAR W R BOROWY 


dzi położonej... Bliższej wiadomości , WO Ę i SĘ ie 
udzieli notaryusz Juliusz Gruszczyń-|] W Skład Herbaty i Towarów Kolonialnych $ 
ski, ulica Konstantynowska Nr. 327. 4.68 
szem A] A. SUDRA |è 
i | | gi i BB ma honor zawiadomić, iż na nadchodzące święta. ZAO- RZ 
R | a pah skład swój w znaczny zapas towarów w naj- j| * 
A B i ' m epszych gatunkach, które sprzedaje po możliwie [5 
Ne LEKARZ RE Ę R przystępnych SE l f 8 < 
WOLNO-PRAKTYKUJĄCY = PIERNIKE TORUNSKIS ` 
mieszka przy ulicy Cegielnianej. 3 Ja ost s zj A ea mani RS 

i - + Bap znane już ze swej dobroci szanownym moim kundma- 
ka U naa p AM a ke: ®©] nom, również w tych dniach nadeszły. 997—3—1IJ s 
Przyjmuje chorych codziennie od |) SWE nnn © 


godziny 8-ej rano. . R KE 
Biednych bezpłatnie. > IE TO BW A 


IIŚ. mnie D 


GIEŁDA WARSZAWSKA d. 10 grudnia. 


Dys- | Z końcem giełdy | AREN 
> ZA i h.”/.”.____| Dopełnione -trenzakcye 
weka i e konto zadano | płacono | e 
Ľorlin . . . (I5ôlho); dŁ ter.| 2 d | 100 mr. | 4 ATOTI | = 21 B AT | 
si RER SOWA | kr.ter.| 2 d. | 100 mr > 47.05 | —. 146 21, 47 46 STH, 
inne niem. miasta bank. | dŁ ter. | 2d. | 100 mr 4 —— — — , 
i ma : } kr. ter, | 2 d. 190 mr. > —— — Som 
Loudyn . . 1 . » . dł. ter. | 3 m.. : ; —— — A nm 
i A Y SEOTENE TE kr. ter. | 3 m. LIb.. A : 9.53 i ep, 149: 514 53 
Paryż. . a’ .. | ter. |10d. | 100 Fr. ; —— H —. $ sę 
PIE rolo l OL| keter (10 & | 100 Fr. Ma E O SERGE 38 2i Th 
Wiedeń . . . (——) | dř ter.| 8 a. | 100 flor. j, A | pt a 
4 . 2o. (129%) | kr. ter.| 3 d. | 100 for. R 78.25 | = e 10 
Petersburg 1... « .'. dł. ter. | 2 d. | 100 rs. 6] —— — — 
EATER" SER ʻi: końc. ; rield 
, i g.g |DopetnionejZ końc.giełdy| | || Akeye: | ES | Dopetuiò-|Z koño., sietdy| 
ika A ga 3 h | tranz. iad] placon "a 100 rs.) Be GSA | żądano | płac. 
kosę A RE —— 12] Akcye Ñ. Ż. War.-W.100r.| 4 ||. ——| | —— 
Obligi Skar. Kr. Pols. duże| 4 —— GW, 0%. W.-Byd.500r.| 4 E Ch 
Listy Likw. Kr. Pols. dużej 4 =; 8778, ——| 80 0 T loori 5 Koi | 2 | SMECE 
no. n» o» n małej -4 waż) 87.50, —=| 03. » a. 1000x.|- 5 Ta E E 
Ros. Poż. Ws. -L em.1000r.| . 5 ——| 96— ——| „o A N “iori B LI] (2.07. —— 
5 | mm ma LO i 
wew dw dw Iry è 2a a Z „o % „Tabr-Łódzkiej RE | ATZ 
n ono ag? 10001 > | | 96,—| ——| m n» _ Nadwiślańsk, |) | ——| —— 
RONA, 3 1001. 95.50. 86.—| —.—| » Banka. Handlowego| 5 
aoni 3 4 r B Ek 5630) —— w Warszawie 250 r. —.— 835, —,— 
now n» Hy 1000r.) 5 aol ueo) L| w» War. Ban. lys. 250r. 1h 35 te 
2 psp z 100r.: 5 9610, =x | Ban. H: w Łodzi 250r. — a | 0 R—| —— 
Ros. Poż. Pr.zr. 1564 lem.| B we ję TRA SZW IT Ub.odognie s i 
1866llem.| 5 AE EEE EL Pia OC| ASK 
M aBagć Pok. Rog. I 2 ERRER z wpł. rs. 125 250r. ——| ——]| 186 
Piaty Bpo, Pant. itos sEm: 35 = T]. „ War.Tow.F.Cukru500 A E E SH 
a DOR AS z KG REP L| „ Uukr.Dobrzel. 500r.|| g | —— | <= —| —— 
n e S 3 > EE m Józefów . 4501! 3 m | M | m 
AZURE 2 a 5 ——| T S O Qzersk  250r.|| 8 | mm] m]. 
Listy Zestawnao (za 100 r.) m | = |>|] | 9% daori S SW. LŚ 
zr.18605.IliŁA.| 5 Tp 97.05" —o=| 0 n Hermanów2šorj| & | ea i li 
n nh wk B MME I E Zyszkowicż50r.|| g |= =] ——| —— 
von n own UB] B AE ; Leonów  250r.]| 5 | =i =>] — — 
nom» p» y małej 5 ——| 9685) ——| Po» Częstócice 2508 || BP | LE o oz 
Ser. Ulit Á| 5 Hiid 96.50 m 2 a CEE A ana LB e E 
Ma R MOCZ JE 3 p 1 | „Tr. W FoStali 100Gr.]| 2 mL == | > 
aj mom oom; DEBS -a EA 28.50) ——] "Tow. Lilpop, Riu ilj © RE 
Bacia 428 AO boze sł DEE <Ń Eoewousteii 1u00r.|| ~ ——| ——| —— 
» m m Ber.IiŁA.| 6 |0820 2515, (9650, ——| Tow. Zakł. Metal. B.||-8 | — . 
BĘ 99. 3% » tit > 5 Zo, RA RZE | > Hautkew War. 1000r: 2 ——| m] -— 
AKA Ser IV lit A, 5 | 95 60 95.80 IIZ] n Tow. Zakł.Górniczych || x% 
A Bom GŁB| age 9580) ` Steraehowickich100r.|| = ==] A me 
no»oa a epl > 9560 580) L) y Tow. War. Fab. Mach, 
» mów n» „małej 5 0560) SO] T| Narz.Rol.iOdl. 100e) ES» 2 
EEN Befya Vo. 95.— 95.75! CZ „Wars. T. Kopi wogle i W 
Listy zast.m. Warsz.Ser. I| :5 ——I PAae ==]. ” Zakt.Hutniczych50v. I SRA. E E 
on’ non kał 2 - ga 30 92.50 o] „ Low, Zakt. Prz. Baw. p) 3 
» on aon tyl 5 92 15! E N A I | —.—| 255m} —.— 
LEJE 13 $ r: ` | .„low.kazikaźni100r.| | ——| | mi] 00 
RK bligi EA Podat T 5 RE > 85. „Garb. Temler i Szwedej ` SE dnc ACO RE 
i -my oaf sa — | „Wartość kupona” t List, likwid, .-:10, 
». > i 7 5- EN si] —,—| List. 288. nowyeh > iR a" Obligów keri, A ; s 
Listy zast. R.T. WzKr.Z.{ 5 =) — m —— | Oy p m Warszs Aill 954]; oż. prem. I em. ls 
List z60/, Wileńskiedługot. | I ——| | —— py u mbódzi. . „ 54 | w p lm. 1207/53 
Sk ca Ea deny pizzę w EEE EPAR 


głoszeń, mam h 


ZLICZNOŚG, 


ze dla braku pomieszczenia, mie jestem w możności prowadzić : adal interesu 

w całej poprzedniej rozciągłości, jak tego ma podstawie tych własnie ogioszeń 

domagała się liczna moja Kkliemiela, a tylko reszte zapasów ocalałych z pozaru 
wyprzedaję we frontowym sklepie przy ulicy Piotrkowskiej Wr. 285. 


Le JANISZ 


onor zawiadomić 


EWSKI, 


Księgarnia i sklad nut 


R. SCHATKE 


śm WA i „i j 
- PTE zc wyc EEIEIE EC 3-E3-63-€ W 
ol aa p e BA 5-54 


M firmy PIOTR ORŁÓW. 


(dawniej S. Ziemkowski i Sp.) 
zaopatrzyła skład swój na tegoroczną gwiazdkę 
w znaczny wybór dzieł stosownych na podarki dla osób 

starszych i-dla młodzieży. 


Dzieła ozdobne ilustrowane. 
PAMIĘTNIKI PASKA. 
18 wielkich miedziorytów rylca Jana Lewickiego. 


Stara baśń. — Pamiętniki kwestarza, 
Mohort. — Marya. 


Albumy malarzy i rysowników 
POLSKICH I OBCYCH. 
Grrotitger. — Matejko. 

D Befregger. — Vautier. 

J Dzieła poetów polskich i obcych 
$ w oryginale i tłuinaczeniu. Ty 
ANTOLOGIE. a | 

| Wielki wybór 
KSIAZEK DLA BZLŁECE 


z. obrazkami na tekturze lub płótnie. 


KSIĄŻEI DLA MŁODZIEŻ 


a 
14 
naukowe i powieściowe. | 


| KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA 


w oprawach skromnych i majozdobniejszych. 


Tsiążki franouzkie i nuty muzyczne 


w doborowym wyborze. 


Nadto księgarnia poleca się w przyjmowaniu 
prenumeraty ma wszystkie pisma 


peryodyczne w kraju i zagranicą wychodzące. 
949—10—6. . f : 


| ©” KAWIOR = 
| ASTRACHAŃSKI M 


nadszedł do składów moich 


"WIN, DELIEATASÓW, 


oraz HERBATY 


M. Sprzączkowski. B 


OOK 


Niemka rodowita Bona freblowska 


dobrej konduity, znająca dobrze kra-|niemka, znająca szycie i robótki, do 
wiecczyznę, szuka miejsca bony nalumieszczenia od Nowego roku,. za 


80 rs. pensyi. A. J; Waliczak, EPe-|100 rs. Alfred Jerzy Waliczak, Poa. 


— gaman (N.R). = 976—5—5. lgman (B. E) 975—5—5, 


Redaktor i Wydawca Zdzisław Kułakowski. AjosBoueno Ifemzypob. Togs 28 Hoxópa 1884. - W drukarni W. KŃrukowskiego w Łodz;. 


